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W NIEDZIELĘ 


23 maja odbył się kolejny, dzie- 
wiąty już, marsz patrolowy 
„Szlakiem walk partyzanckich” 
Po uroczystości złożenia wień- 
ców na cmentarzu w Palmirach, 
330 sztafet z całego kraju, łącznie 
ponad 1000 osób, wyruszyło na 
start. Na trasach marszowych 
o długości od 3 do 14 km starto- 
wała zarówno młodzież szkolna, 
jak i kombatanci Il wojny świato 
wej. Najmłodsza uczestniczka li- 
czyła lat 8, a najstarszy ponad 60. 
Wszyscy zmieścili się w limitach 
czasowych. Po odbyciu prób 
sprawnościowych i zakończeniu 
marszu oraz krótkim odpoczyn- 
ku, wszyscy obejrzeli występy 
popularnych piosenkarzy i do- 
skonałego zespołu harcerskiego 
„KUŻNICA”. (sm) 
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Uczniowie klas VIII w NRD odbywają kilkudniowe 
praktyki robotnicze w zakładach pracy. Uczniowie ze 
Szkoły im. Henryka Heine z Hennigsdorfu pracowali 
niedawno w miejscowej Fabryce Lokomotyw. Wszy- 
scy byli z tej praktyki ogromnie zadowoleni, a najbar- 
dziej Olat Pothenik, który - jak mówi — poczuł się 
wtedy tak naprawdę czlonkiem swojej rodziny. W za- 
kladach tych pracują bowiem od lat jego rodzice - 
mama jest konstruktorem, a ojciec, który zaczynał tu 
pracę jako ślusarz, obecnie jest inżynierem. Sam Olaf 
też chciałby tu w przyszłości pracowac. (ek). 





Z KAMERĄ 
WŚRÓD ZWIERZĄT 


Nie wszyscy zapewne wiedzą. że mgr Hanna i dr 
Antoni Guewińscy już dziewiętnaście lat kierują wroc: 
tawskim Ogrodem Zoologicznym. a od dobrych kilku 
lat prowadzą telewizyjny program — „Z kamerą wśród 
zwierząt”. Interesująco i ze znawstwem zdradzają 
tajniki natury czworonogów. płaciwa i płazów - stąd 
też i ogromne powodzenie programu zarówno wśród 
dorosłych, jak też i młodszych widzów. 
Na zdjęciu: kierownik hodowlany - mgr Hanna Guc- 
wińska z kotem będącym skrzyżowaniem żbika z ko- 
tem syjamskim. 


Zdjęcie: CAF 
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WARSZAWA (inf. wł.) Przed kilkoma 
dniami w stołecznym Pałacu Młodzieży 
zakończony został kurs młodzieżowych 
organizatorów sportu. Ponad siedem- 
dziesiąt chłopców i dziewcząt z warsza- 
wskich i podwarszawskich szkół podsta- 
wowych i średnich otrzymało dyplomy, 
legitymacje i znaczki młodzieżowego 
organizatora sportu. 

W przeciągu 6-miesięcznego szko- 
lenia wasi rówieśnicy nabierali umiejęt- 
ności w zakresie organizowania, prowa- 
dzenia i sędziowania zawodów oraz gier 
sportowych, uczestniczyli w zajęciach 
pływackich, zapoznawali się z zagadnie- 


FESTIWAL 
PIOSENKI 
HARCERSKIEJ 


MIERZĘCICE (HSI). Jak co roku nasz Szczep im. „Lotnictwa 
Polskiego” był organizatorem Festiwalu Piosenki Harcerskiej 
Brały w nim udział drużyny harcerskie izuchowe zHufca Mięrzę- 
cice. 

W ładnie udekorowanej hali sportowej w Szkole Podstawowej 
nr 2 usłyszeliśmy wiele wesołych piosenek i pląsów zuchowych 
w wykonaniu kilkuosobowych zespołów wokalnych, chórów 
a także solistów. Nagrody i dyplomy za zajęcie I miejsca otrzy- 
mał: chór ze Szczepu im. „Lotnictwa Polskiego” izespół wokalny 
ze Szczepu Harcerskiego przy Szkole Podstawowej nr 1. W gru- 
pie zuchowej I miejsce zajęły zuchy z Toporowic. 

Podczas trwania Festiwalu, delegacja harcerska udała się na 
miejsce straceń, do Celin, aby pod pomnikiem ofiar faszyzmu 
złożyć hołd poległym w czasie Il wojny światowej. 

Jolanta Czaplińska _ Mięrzęcice 















nowych legitymacji MOSQ 
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niami kultury fizycznej w szkole i... na 
własnym podwórku. 

W okresie wakacji, od 9 do 29 sierpnia, 
spotkają się ponownie na szkoleniowym 
obozie w Pieczarkach na Mazurach. Tam 
sprawdzą swoje umiejętności i nabiorą 
instruktorskiego "szlifu. Po obozie nie 
utracą kontaktu. Spotykać się będą nadal 
w powołanym Klubie  Mosowców. 
Wspólnie ze swoim opiekunem i trene- 
rem, panem Aleksandrem Rękasem oma- 
wiać będą swoją szkolną i pozaszkolną 
działalność. 





ANDRZEJ SZWEDZIK 





CENTRUM 
ZDROWIA 
DZIECKA 


MA BYĆ 
KOLOROWO 


RADOM (PAP). W Zakładach 
Płytek Ceramicznych w Przy: 
susze gotowa już jest partia 

„wykładzin: ceramicznych dla 
Centrum Zdrowia Dziecka. Te 
różnokolorowe płytki pokryte | 
są szkliwem. Są one trwałe, | 

| tedne. łatwo jest utrzymać je 

w czystości. (ep). | 











Na światowej scenie. 


POSEŁ 
2 PISTOLETEM 


Niepohamowane dziwactwa 
niektórych członków brazylijskie- 
go parlamentu zyskały sobie dość 
dwuznaczni iwę nawet daleko 
poza granicami tego kraju. Itakna 
przykład, zupełnie niedawno, pod: 
czas debaty nad pewną ustawą, 
wybuchła między członkami par- 
lamentu kłótnia, w trakcie której 
jeden z posłów wytknąłoponento- 
wi, że ma on farbowane włosy 
iw związku z tym na zaufanie nie 
zasługuje. Innym znów razem, po- 
jawił się na mównicy poseł Ale; 
ndro Machadu, uzbrojony w impo: 
nujących rozmiarów pistolet. Pra- 
gnął widocznie w ten sposób 
wzmocnić siłę swych argumen- 
tów. Gdy jeszcze przed wejściem 
obrad pewien dziennikarz, 
zaintrygowany odstającą mary- 
narką pana posła zapytał go, czy 
przypadkiem nie jest to pistolet? 
Machadu odparł ze spokojem: 














posła i zażądała, aby się wyntósł, 
40 tego nie chciał uczynić, po: 
dzenie przerwano. Gdy po dłuż- 
szej przerwie je wznowiono, poseł 
Machadu demonstracyjnie odpiął 
kaburę i pistolet położył przed 
sobą. 

W związku z tym incydentem, 
wspomina się wydarzenie z roku 
1963, kiedy to skłóceni posłowie 
wszczęli strzelaninę na sali obrad, 
w wyniku której jeden z nich zo- 
stał zabity a kilku rannych. Po tym 
wypadku wydzielono specjalne 
pomieszczenie, w którym parl 
mentarzyści przed wejściem na 
salę obrad, obowiązani byli zosta- 
wiać broń. A gdy i to nie pomogło, 
członkom parlamentu zakazano 
w ogóle noszenia broni palnej. 
Alexandro Machadu jako pierwszy 
zakaz ten naruszył. 

Oburzona wybrykami krewkich 
parlamentarzystów, jedna z gazet 
oaz artykuł, w którym 

in. napisano: „Powszechnie 
EA: że reputacja naszego 
parlamentu jest poważnie zagro- 
żona. Każdy kolejny ośmieszający 
incydent, tylko wzmaga społeczny 
brak zaufania do poszczególnych 
posłów, a tym samym osłabi: 
torytet władzy ustawodawczej. 

Południowy 
i brak ogłady niektórych pi 
mentarzystów to jedna sprawa, 
a narastający kryzys w Brazylii 
i powszechny brak zaufania do 
władz kierujących państwem, to 
sprawa druga. Faktem jest bo- 
wiem, że zadłużenie zagraniczne 
Brazylii — pozostającej pod rządź 
mi wojskowych — osiągnęło obec- 
nie astronomiczną wysokość 23 
miliardów dolarów, a pieniądz 
stracił na wartości prawie połowę. 
Że podjęte na począwu próby libe- 
ralizacji życia, zakończyły sięw ro- 
ku ubiegłvm falą masowych aresz- 
Towel. 





























CZY WARTO BYŁO BYĆ ODWAŻNYM? 





Trop był taki: od września ubiegłego roku do Komendy Dzielnicowej MO Łódź 
Bałuty napływały meldunki o napadach młodego mężczyzny na samotne kobiety 
z torebkami. Wyglądało to mniej więcej w ten sposób, że jakiś 17—18-letni chłopak 
wypatrywał ofiarę wśród kobiet dokonujących większych zakupów i obracających 
sporą sumą pieniędzy, a potem szedł za nimi i najczęściej na klatce schodowej 
domu, w którym mieszkały, dopadał je i łapiąc za łydkę, powodował, że wypusz- 
czały z rąk torebkę, on zaś ją chwytał i szybko znikał między budynkami. 


eldunki napływające do 

komendy spowodowa- 

ły, że z dość dużą do- 
kładnością został określony 
teren _ działania przestępcy. 
Były to osiedla Teofilów i Żu- 
bardż. Początkowo młodocia- 
ny złodziej napadał na kobiety 
starsze, później jednak zaczął 
wybierać młode. Dzisiaj pra- 
cownicy komendy tlumaczą to 
tym, iż młoda kobieta, wycho- 
dząc do miasta, zabiera zwy- 
kle ze sobą pewną sumę pie- 
niędzy, ponieważ w każdej 
chwili może dokonać jakiegoś 
atrakcyjnego zakupu. Napa- 
dający na nie chłopak zdawał 
się rozgryźć ów mechanizm 
i od pewnego czaszu wybierał 
przede wszystkim studentki, 
młode żony, a nawet uczen- 
nice. 


Napadnięte twierdziły, że 
ich agresor to człowiek młody, 
o miłej, inteligentnej powierz- 
chowności, którego nigdy nie 
posądziłyby o jakiekolwiek złe 
zamiary. 


Młody, miły złodziej stawał 
się tymczasem coraz grożnie- 
jszy... 


orucznik Ewa Rdest po- 
wiedziała sobie od raz: 
To jest sprawa dla mnie! 
Jeszcze kilka lat temu była 
podoficerem służby ruchu MO. 
Po zdobyciu mistrzostwa Pol- 
ski w dyrygowaniu ruchem uli- 
cznym zapragnęła jednak 
zmienić specjalizację i, po 
ukończeniu szkoły oficerskiej, 
w Komendzie Dzielnicowej 
Łódź Bałuty zajęła się sprawa- 
mi nieletnich przestępców. 





- Lubię ryzyko! - mówi. — 
Ale ryzyko rozsądne. Dlatego 
przyszłam do milicji. Od małe- 
go mówili mi, że byłam zbyt 
odważna. Wcale taknie sądzę, 
ale ponieważ postanowiłam 
nadal kształcić w sobie tę mę- 
ską cechę, to przynajmniej 
niech to będzie pożyteczne! 





Odwaga porucznik Ewy 
Rdest okazała się w tym wy- 
padku pożyteczna nadzwy- 
czaj. Za zgodą komendanta 
dzielnicy postanowiła bowiem 
patrolować osiedla, w których 
dokonywano napadów. W cy- 
wilnym ubraniu, z ładną, rzu- 
cającą się w oczy torebką, po- 
nad tydzień chodziła ulicami 
Żubardzia i Teofilowa, prowo- 
kując nieznanego przestępcą 
do ataku. 


reszcie, któregoś dnia, 

po wyjściu z autobusu, 

gdy markowała przy 
kiosku „Ruchu” liczenie pie- 
niędzy, zauważyła przypatru- 
jącego się jej uważnie młode- 
go chłopaka. Zaczęła więc iść 
w stronę najbliższych budyn- 
ków. Przeszła przez ulicę, 
chłopak za nią, weszła między 
budynki, on także. Nie miała 
wątpliwości. Trafiła. 





UCOWAWAONIEOTYWOCOZZNTE OLO 


siała podjąć. Bowiem już wte- 
dy, gdy szła ku klatce, pomy- 
ślała sobie: czy chłopaka uda 
się wyratować ze sprawy, 
w którą się teraz właśnie wplą- 
tuje? 


„Wreszcie dotarła do drzwi. 
Otworzyła. Chłopak wszedł za 
nią. Dochodziła do pierwszego 
piętra, gdy nagle zaatakował 
ja: chwycił za łydkę i wycią- 

















Jak zwykle w takich wypad- 
kach serce zaczyna bić moc- 
niej, ręce się trochę pocą. Ale 
trzeba iść. Powoli, niespiesz- 
nie, tak jakby nie się nie zda- 
rzyło. Nie można się przecież 
zdradzić. 


Idąc w stronę jednego z do- 
mów, prawie czuła na plecach 
oddech chłopaka. Słyszała je- 
go kroki, coraz bliższe i bliż- 
sze. Do budynku, w którym po- 
stanowiła zdemaskować prze- 
stępcę, było jeszcze ze sto 
metrów. Lekko przyspieszyła 
kroku. Zastanawiała się czy 
chłopak zaatakuje tak samo 
jak zwykle i czy nie stał się 
bardziej agresywny. 


eraz, kiedy siedzi przede 
mną odprężona i spokoj- 
na, mówi, żeta jej odwaga 
to był tylko wstęp do kolejnych 
odważnych kroków, jakie mu- 


gnął rękę po torebkę. Ale nie 
nastąpiła oczekiwana przez 
niego reakcja. Pani Ewa od- 
wróciła się gwałtownie i ude- 
rzeniem karate powaliła go na 
schody, w moment później 
chwyciła za rękę i wykręciw- 
szy ją wyprowadziła delikwen- 
ta przed dom, gdzie czekali już 
na nią koledzy z radiowozu. 


lodziej kobiecych torebek 

okazał się 17-letnim chło- 

pakiem, uczniem jednej 
z zasadniczych szkół zawodo- 
wych, dość dobrym uczniem 
i synem. Nigdy przedtem nie 
miał konfliktu z prawem, 
a kradł ze względów... ambi- 
cjonalnych. Obracał się po 
prostu w gronie kolegów, któ- 
rzy mieli pieniądze, stawiali 
mu kawę, piwo, fundowali ki- 
no, on zaś pochodził z rodziny 
niezbyt zamożnej i nie byl 
w stanie się rewanżować. 








Wpadł więc na pomysł okrada- 
nia kobiet. Kradzione torebki 
stały się zatem jego stałym 
żródłem dochodu, które po- 
zwalało mu na imponowanie 
kolegom. 


Znalezione przy chłopaku 
przedmioty pozwoliły zidenty- 
fikować go, jako tego właśnie 
przestępcę, którego bały się 
przez długiczaskobiety naŻu- 
bardziu i Teofilowie. Sprawa 
w sądzie dla nieletnich nastą- 
piła dość szybko. Dzisiaj chło- 
pak jest już na wolności. Przy- 
znał się do winy, wytłumaczył 
pobudki swojego działania, 
okazał skruchę; dostał więc 
kuratora, nie zastosowano 
wobec niego surowszego wy- 
miaru kary, bo... 


- Młodym ludziom, którzy 
po raz pierwszy wejdą w kon- 
flikt z prawem — mówi por. Ewa 
Rdest - trzeba dać szansę po- 
prawy. Nie można im od razu 
łamać życia! 


Ito jest ta druga odwaga, na 
jaką musi się zdobywać mili- 
cjant, gdy ma do czynienia 
z młodocianym przestępcą. Po 
próbie na osiedlu, która była 
krótka, lecz emocjonująca, 
por. Ewa musiała więc poddać 
się następnej - dlugiej i rów- 
nie niebezpiecznej. Trzeba by- 
ło zaufać, że chłopak nie za- 
cznie na nowo... 


wa Rdest, szczupła, 

delikatnej budowy 

kobieta, stała się 
znana dzięki temu, iż 
służyła za wabia, a po- 
tem wykazała się znajo- 
mością techniki karate, 
której kobiety zwykle 
nie znają. Do owego 
efektownego unieszko- 
dliwienia rabusia doda- 
ła jednak kolejny suk- 
ces — wyprostowała ko- 
lejny życiorys. | może 
było to zajęcie, które 
wymagało odwagi naj- 
większej? 


WOJCIECH MARCINKOWSKI 








1 spraw. Nastal czas swobody, czas waka 
Czas swobody... a więc i zwiększenia moż. 
wości. samodzielnego decydo: 
wiedzialności za samego siebie, za to co 
robimy. 

I znów, jak co roku, odżywa dowcip znany 
już przez dziadków naszych dziadków, c 
„kochane pieniądze przyśi 
Inaczej mówiąc, idzie o list, czy kartkę wy- 
slang do rodziców, dopiero wtedy, kiedy 
zabraknie pieniędzy, Żeby to poważniej wy- 










Nastał czas... 


tkiego nie ma. Ale jasne jest też, że życie ma 
swoje uroki i jakoś głupio się z nim rozstawać 
na samym jego początku. A na prz 
takie skoki do wody, z rozpędu oczywi: 


dzieńcami, którzy odnieśli poważne urazy 





glądało i wywarlo pożądany skutek, dodaje 
się zazwyczaj straszliwą skargę półkonające- 

„, zamorzonego przez 
zy obozowe kucharki. Skutek 
często jest e oszalale z trwogi mamu- 
sie, a czasem i obydwoje rodziców, gnają na 
drugi koniec Polski z wielkimi pakami jedze- 
















i, czy druha komen- 
zaradni i płonący chęcią 
w dym do redak- 
grodzie gazety, domaga- 
listu zagłodzonej po- 
ciechy i glowy odpowiedzielnego za to czlo- 








wieka. A cu row w tym czasie owa pociecha? 





u kolegów czy koleżanek na kolejną porcję 
lodów lub innych równie luksusowych przy- 
smaków. Nie by ? Bywa, byw. 

Każde wakacje, które 0d bardzo da 











się ladakę drziwkej wówibi- Górych uiłol. 
ków, albo co brzmi okrutnie ale i prawdzi- 
wiej — topielców. Jasne jest, że kąpiel 

wyznaczonym akwenie, pod kontroli 
wającym ratownikiem, jest dużo mniej atrak- 
cyina od kąpieli w miejscu, udzie tego wszys- 

















Igrekowski zawsze 
nego, że wpadlpods 


id, 











jestety, właśnie w czasie 
sporo roboty z mło- 









czyniła wielkie postępy, 
potrafi - przybywa kalek. 

i rym do doro- 
, rozumują na 


l lamagą nic więc dziw- 
ochód. Ja bym zdążył 






























INEGASO 


KOBRA — tajemniczy, jadowity, a więc grożny ale 
i zarazem fascynujący gad. W postawie atakującej lub 


obronnej unosi przed 





jątkowo odważni; ich węże mają na ogół pełnospraw. 
ne zęby jadowe. Występ - zwykle przy dźwiękach fletu 
- jest więc bardzo niebezpieczny i dlatego wzbudza 
zawsze sensacją. Nic więc dziwnego, że kobra jest 
symbolem nie tylko widowisk sensacyjnych w naszej 
TV. Również nazwę NAIA-NAIA, co jest łacińską nazwą 
owego „tańczącego” OKULARNIKA INDYJSKIEGO, 
przybrał jeden z naszych oryginalniejszych zespołów 


baletowych. 
TYDZIEŃ KOBRY. 


Upłynie więc pod znakiem tajemniczości „z dresz- 
pokonywania strachu, poszukiwań niesa- 
UWICZWEZOOWACZECEOCHCANJ 





rozszerzoną i spłaszczoną. 
część ciała, na której u niektórych osobników od strony 
grzbietowej występuje wyrażny rysunek czegoś co 
przypomina oczy lub okulary. Stąd druga nazwa — 
okularnik. Hindusi-treserzy okularników to ludzie wy- 











czterdziestu 
dziewięciu” 





Ogłaszamy 
U DZIEWI 












ŁY PRZ 
JE OPRACUJĄ! 
NAGRODY 





Dzisiejsze Zada 
Nadeśl 
swoje nazwiska, 











ję, adres 





odważnych i porozmawiić z nimi o ich przeżyciach. 








We rubryce. c tydzień znajdziecie dwa zada- 
mia (próby, esty). Każdy wykona je sam i także 
sam siebie oceni. Po cuż By sprawdzić swój cha- 
maker silę wol. odporność na trudy i niedogod- 
ności. by trenować upór. wytrwałość wiele. wiele 
innych cech. Proponujemy: znajdźcie sznur dlu- 
gości około 2-3 metrów, powieści go w baze ub 
u siebie w domu. Po wykonania ktżdego zadania 
ej rubryki zawiężcie na sznurze vopeł. Na koniec 
wakacji każdy może mieć dwadzieścia supłów! Pu 
wydrukowanii wszystkich zadań, w ostatnim od- 
ink podamy interpretację wyników, Masz więc 
Świetny okazję da sprawdzenia samego siebie 
1 dowiedzenia sę jaki jeste. Namayfamy do 
więia udziało w zupełnie nowej. rewelacyjnej 
prychwzabawie, w której nie wdpowiada się na 
pytania” to” każdy potifi) tyko wykonuje się 
pewne czynności. Tylko taki tet daje prawdziwe 
wyniki..Lwaja: niektóre zadania mogą się wam 
wydać bardzo łatwe. Ale niech was to nie zwie- 
dzie. Kady supel to wasz wielki sukcexi możecie 
Shwalić się przed kolegami że jestescie najlepsi. 
zajodważnieji, najsilniejsi. najnteligentniejsi 





Supel I 6 Nie taki diabeł strszny... 

"Kazdy człowiek czegoś lub kogoś ię trochę boi. 
ie lubi robić pewnych rzeczy i unika ich jak tytko 
potrafi Zastśnów się, czego ty bardzo nie lubisz 
(mleka, rozmów z spiadką, czytania książek: ru- 
bienia porządków w domu)? Czego ię bońsz (po- 
„dej do chłopka, któy ci się podoba być same- 
„mu w domu)? Masz pół godziny czasu aby zrobić 
aka listę: Wybierz z niej dwie rzeczy. których do 
tej pory nie zrobiłeś (bo miałeś opory) i spróbuj je 
wykonać Jeśli nie uda sj za pierwszym razem. nie. 
rezygnuj Liczba prób sie nie liczył 


Supel 2. 0 Czy jeteś wytrwały! 

W cią tego tygodnia codziennie ramo wstajesz 
w lej samej godzinie (dozwolona S-minutowa. 
różni) I codziennie poświęcasz 15 miau na 
wtyk, Uwaga: zadanie można zaliczyć tyłku. 
wtedy. gy przez kolejne siedem dni spełni te 
twa warunki: POWODZENIA! 


Jest ona nocnym sprawdzianem indywidual- 
nej: odwagi i przejść ją musi każdy, kto ma 
zamiar brać udział w zadaniach następnych 
tygodni WAKACJI ZE „ŚWIATEM MŁODYCH 

Wyprawa ta jest pomyślana absolutnie seri 
co oznacza, że nie można się od niej wykręcić 
byle jakim tłumaczeniem typu: „ja nie muszę 
iść na tę wyprawę bo jestem i tak odważny”, 
„po cotokomu potrzebne?” albo „ja jestem na 
to za mały” lub „za duży”. Ręczymy słowem 
honoru, że każdy NAL-owiec jest w sam raz, 
|by zdobyć CZARNĄ WSTĘGĘ KOBRY i każdy 
zdobędzie, chyba że chce, aby go do końca 
wakacji pokazywano palcami. 

















PRZYGOTOWANIA | PRZEBIEG 
WYPRAWY 


Szef wyprawy — zastępowy, szef grupy NAL, 
lub komendant większego zgrupowania — wy- 
znacza w dzień punkt docelowy, do którego 
będzie trzeba dojść nocą. Miejsce to nie powin- 
no cieszyć się najlepszą sławą: cmentarz, ruiny 
zamku, samotne drzewo na polanie leśnej 
jemnicza, opuszczona przez ludzi chata stoją- 
ca w zrujnowanym sadzie, gdzieś z dala od 
innych domów... oto miejsca, które należy wy- 
bierać, Nie wolno projektować trasy tak by 
przechodziła przez groble, kładki nad rwącymi 
strumieniami, w pobliżu bagien, urwiski szosy. 

Uczestników wyprawy grupuje szef po za- 
chodzie słońca w miejscu oddalonym od punk- 
tu docelowego 0 około pół kilometra. Wszyscy 
znają trasę! Powinna ona mieć kształt zbliżony 
do przedstawionego na rysunku nr 1 i każdy 
przeszedł ją w dzień poprzedzający próbę. Cała 
trasa jest więc długości około jednego kilo- 
metra. 











jszym otwarci 
JU”. M 
vdpowiedź na jedno choćby Zadani 
tydzień, w każdy wtore 
JEŃ BĘDZIEMY NAGRADZALI 20 CZYTELNIKÓW. 
Y ODPOWIEDZI NAJSZYBCIEJ LUB NAJLEPIEJ 


200 TOREB LNIANYCH Z, KOLOROWYMI NADRUKAMI 1 200 
SPECJALNYCH ZNACZKÓW FIRMOWYCH „ŚWIATA MŁODYCI 
Specjalne nr I pod 
natychmiast krótką informację 


reporterzy „Świata Młodych”. 


ZADANIE 
SPECJALNE 
NR 1 


„SUPER-EX- 
PRESS” 


kacyjnego „TURNIEJU CZTER- 
e w nim wziąć udział każdy kto nadeśle do 
Specjalne. Zadania te będą 
Będzie ich łącznie 10. 
















em „SUPER-EXPRESS" brzm 
swoim zast 















program Waszej pracy. Być mo 
Czym szybciej i lepiej 








ciemności zapadną już zupełnie, szef 
rozdaje wśród uczestników wyprawy znaki 
zich nazwiskami. Każdy bierze swój znak icze- 
ka na swą kolejkę. W całkowitej ciemności szef 
wypuszcza co dwie minuty jednego uczestni- 
ka. Zadanie każdego jest takie samo: dotrzeć 
samotnie do punktu. docelowego, zostawić 
tam swój znak i wrócić do grupy. Nie wolno po 








drodze: świecić latarką, straszyć pozostałych 
uczestników, skracać ani zmieniać trasy ustalo- 
nej wspólnie. 

Kiedy wszyscy wykonają swoje zadania, gru. 
pa wspólnie udaje się — tym razem wolno 
korzystać z latarek — do punktu docelowego. 
Tam — najlepiej przy niewielkim ognisku lub 
kolorowej latarni — szef wywołuje każdego po 
nazwisku, odczytując je z pozostawionych zna- 
ków i następuje uroczysta dekoracja CZARNY- 
MI WSTĘGAMI. 

Powrót też grupowy, a ponieważ szef odpo- 
wiada za bezpieczeństwo wszystkich, dobrze 
by było, żeby dzielić je z kimś dorosłym. 





[-0) UESAC 


Trzeba ich tylko umieć odnaleźć i roz- 
poznać. Wielu z nich przeżyło przygody 
swojego życia nie w czasie wojen czy 
bezpośrednio po nich, lecz współcześni 
na swoich posterunkach pracy. Niektórzy 
wykazali niezwykły hart ducha, objawili 
błyskawiczny refleks, potrafili podjąć na- 
tychmiastową decyzję — w sytuacji nie- 
jednokrotnie arcytrudnej — choć codzien- 





nej, zwykłej. To są również bohaterowie, 
a przecież w odczuciu powszechnym tyl- 
ko wykonują swoje obowiązki, może nie- 
co sumienniej niż inni. 

Szukajcie ich wokół siebie! Opiszcie 
dokładnie ich wyczyny! Każdy z Was bę- 
dzie miał szansę, by o jego bohaterze 
dowiedział się cały świat — za pośrednie 
twem „Świata Młodych”. 


JAK Z CZEGO WYKONAĆ CZARNĄ WSTĘGĘ KOBRY 


Najlepsze materiały to: szeroka czara wstążka, plecionka z grubego 


sznura, pasek czarnej folii itp. Ale sama wstęga to jeszcze mało. Musi być 


do niej przyczepiony jakiś element dekoracyjny — najlepiej indywidualny 
nak każdego, z jego imieniem i nazwiskiem. Podajemy projekty tych 
znaków (rys. 2), można je wyrzeźbić w korze lub miękkim drzewie, ulepić 
ub odlać w gipsie i pomalować, wykonać z grubej tektury. W momencie 
dekoracji szef łączy znak z wstęgą i dopiero wtedy dekoruje nią uczestni- 
ka wyprawy. 
























KRÓTKI 


po duchac 
diabłach 


I GZAROWNIGACH 
POLSKICH 


Nie ma w Polsce wsi, miasta czy miasteczka 
bez ludowych legend i mrożących krew w ży- 
łach opowieści o duchach, diabłach i czarowni- 
cach. W średniowieczu — jak piszą autorzy wiel- 
ce uczonych rozpraw — czartów 
sów i wszelkiego tatałajstwa piekielnego wię- 
cej było na świecie niż dzisiaj much lub samo- 
chodów. Ks. J. Bohomolec w księdze pt. 
beł w swej postaci” wydanej dwieście lat 
dokładnie wyliczył, iż otacza nas ni mniej ni 
więcej tylko 15 miliardów czartów! Kabaliści 
liczą skromniej — wg nich na każdego z nas 
przypada tylko 11 tysięcy diabłów: tysiącz pra- 
wej strony, a 10 tysięcy z lewej. 

Włosy się jeżą na głowie podczas czytania 
różnych diabelskich wspaniałości. Oto np. 

© Na pewnego mnicha spadł deszcz sza- 
tanów! 

© Grzegorz W. opowiada o siostrzyczce zi 
konnej, która zjadła diabła w sałacie! 

© Św. Coletta widziała czarta w postaci 
mrówki, żaby i muchy! 

© Św. Ubald wygnał raz z pewnej czarowni. 
cy 400 tysięcy demonów! 

Przykłady można by mnożyć; kto chce, niech 
sobie przeczyta o tych sprawach choćby 
w książce Juliana Tuwima: „Czary i Czarty 
polskie”, a potem poszuka diabłów miejsco- 
wych, rozejrzy się wokół siebie i popyta kogo 
trzeba lub poszpera w najbliższej bibliotece. 
Sposób sprawdzony: najwięcej o duchach, 
diabłach i czarownicach miejscowych wiedzą 
babcie i dziadkowie. I tutaj uwaga: babcia nii 
koniecznie musi być własna, żeby opowiedzieć 
ciekawą histori 

Wywiad w sprawach piekielnych prowadzi- 
my zerkając na ankietkę zamieszczoną obok. 
Po wypełnieniu jej rubryk WYSYŁAMY JĄ POD 
ADRESEM: Redakcja „Świata Młodych” Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa. 
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nas przyślecie i zredagujemy z 
PRZEWODNIK PO DUCHACH, DIABŁACHCZA- 
ROWNICACH POLSKICH. Chcielibyśmy zamieś- 
cić go w „Świecie Młodych” jeszcze w trakcie 
trwa: 

UWAGA: Autorzy wypełnionych i przysła- 
nychankiet biorą udział w losowaniu nagród!!! 





ANKIETA PIEKIELNA 


MIEJSCOWOŚĆ 5 
IMIĘ (Ducha, diabła, czarownicy”) 
DOKŁADNY OPIS MIEJSCA WYSTĘPOWANIA 


PORADNIA LUBNOCY 

WYGLĄD 

*) niepotrzebne skreślić 

INFORMACJE imię) 

ZEBRAŁ: (nazwisko) 
(adres) 





Skura przez cały dzień będziemy przebywać 







w kręgu spraw m 
warto poświęcić im 
jeden wieczór przy o 
Trzeba się jednak do niego przygotować należy- 
cie. aby wytworzyć odpowiedni nastrój. Może na 
wet każdy 


być ubrany w jakiśstrój maga czy 





jowiadający ceś niezwykłego powinien 





sredniowiecznego 





wędrownego guślarza? Wydaje się, że „ognisko 
kiem” po 
modnymi obecni 





z dresze: 





no 





coś wspólnego z tak 
filmami grozy”. czy sztukami 





teatralnymi tego rodzaju. Chodzi w nich o artysty- 
ale w taki 


widzowie czy słuchacze zdawali sobi 





cme przedstawienie czegoś strasznegi 





sposób ab 





równocześnie sprawę z faktu, iż sami są zupełni 






je może. Piszemy o tym 
e wpadł na pomysł bezmyślnegi 

.„straszenia” zgromadzonych. Ma to być bowiem 
wieczór niesamowitych opowieści, częściowo — jeśli 
to możliwe — inscenizowanych w jak najprostszy 
sposób. Program można zestawić korzystając z lite- 
ratury: zbiorów ludowych, legend. pi 
nych. współczesnych opowieści grozy. Każdy może 





irmarcz- 


również opowiedzieć lub odegrać swo 





przeżycia związane z czymś niesamowitym. Kto ma 
talent — niech wymyśla! Wszystkie najciekawsze 





historie tego typu zastały wymysłone i 
najpięknie. 





jestwnich 





sQO0C2m 


IZBA PAMIĘCI 
DOWEJ 


Niedawno w naszej szkole mielismy 
wożną uroczystość — otwarcie Izby Pa- 
mięci Narodowej. Eksponatów dostar- 
czyli sami uczniowie i ich rodzice. lzba 
podzielona jest na cztery działy: wrze- 
sień 1939 rok, okupacja hitlerowska 
w. Polsce, Powstanie Warszawskie 
i wreszcie wyzwolenie, Wśród ekspona- 
tów z 1939 roku są: hełmy wojskowe, 
szable, bagnety, maski gazowe żołnie- 
rzy, ładownice, pasy, guziki od mundu- 
rów, naramienniki, zardzewiałe tuski po 
pociskach, plakaty wzywające do mobi- 
lizacji itp, Wśród dokumentów z latoku- 
pacji najciekawsze są chyba oryginalne 
egzemplarze gazet konspiracyjnych: 
„Trybuny Wolności” - organu PPR i Ar- 
mii Ludowej — mamy też świadectwa 
dojrzałości uzyskiwane na tajnym nau- 
czaniu, listy zobozów koncentracyjnych 
1 z warszawskiego więzienia Pawiak, Są_ 
plakaty —jak na przykładten, który infor- 
muje, że wieś Sółki z gminy Rudzenko 
musi zapłaci hitlerowcom 10 tys. zło- 
1ych kary 2a to, żeludność tejwsi poma+ 
ga jeńcom radzieckim. Specjalny kącik 
jest poświęcony dokumentom z Po- 
wstania Warszawskiego — inny bohate- 
rowi naszej szkoły — Lucjanowi Szen- 
walddowi, 

Przy okazji uroczystości otwarcia Izby 
Pamięci — nasza drużyna harcerską 
otrzymała sztandar: za to, że dobrze 
pracuje, że harcerze nasi są zawsze 
pierwsi w czynach społecznych na rzecz 
dzielnicy i całej Warszawy. 


Uczniowie ze Szkoły nr 68 
Warszawa — Żolibórz 


NARO- 


CHCĘ ZACZĄĆ OD NOWA 


- Przez wiele lat byłam bardzo dobrą 
uczennicą. Nie trafiały mi się nigdy oce- 
ny niedostateczne. Wszyscy byli ze 
mnie zadowoleni iwróżyli mi wspaniałą 
przyszłość, a ja cieszyłam się, że niaba- 
wem dostanę się do liceum, W zeszłym 
roku przeniosłam się z całą rodziną do 
dużego — wojewódzkiego miasta. Tu 
także, mimo wysokiego poziomu nauki, 
nie miałam w szkole kłopotów, ale nie- 
bawem wpadłam w tzw. złe towarzys- 
two. Zaczęłam chodzić na wagary, nau- 
czyłam się pić i palić, O nauce przesta- 
łam już myśleć, Rodzice bardzo się mar- 
twili. Ojciec często robił mi awantury, 
a matka płakała. Kiedy wspominam te 
chwile, dochodzę do wniosku, że przy- 
czyną moich kłopotów był Sławek — 
chłopak. w którym kochałam się bez 
wzajemności. To on wprowadził mnie 
w to towarzystwo i zanim się spostrze- 
głam, było już za późno na wycofanie. 
się. Jednak kiedy dowiedziałam się, że 
Sławek ma inną dziewczynę, zerwałam 
kontakt z dotychczasową „paczką”. Do. 
piero wtedy zrozumiałam, jak daleko 
zabrnęłam i zaczęłam myśleć o swojej 
przyszłości. Na wymarzone liceumi stu- 
dia nie ma już szans. Wpadłam nawet 
w depresję, bo w szkole wytykają mnie. 
palcami, a i rodzice są do mnie wrogo 
nastawieni. Nie wiem co robić. Może 
pójdę do Domu Dziecka i tam zacznę 
życie od nowa... 











Krycha 





MÓJ IDEAŁ 


Nieraz spotykałam chłopców. o któ- 
rych myslałam: „to ten”, Jednak potem 
okazywało się, że to pomyłka. Każdy 
znich należał do tej kategorii chłopców, 
którzy kilkanaście razy na dzień mówią 
.„kocham”, nie zdając sobie sprawy ze 
znaczenia tego słowa. Mój ideał to chło- 
piec przyjaciel, zktórym można poroz- 
mawiać na różne tematy, do którego 
można mieć całkowite zaufanie. Do- 
1ychczas wierzyłam w możliwośc takiej 
przyjażni i nie chciałabym jej stracić. 
Chłopcy] - powinniście wiedzieć o tym, 
że dziewczęta nie marzą jedynie o wiel- 
kich miłościach, ale chcą mieć w was 
powierników swoich radości i smut- 
ków, towarzyszy zabawi wycieczek, jed- 
nym słowem — przyjaciół. 








ESKULAPA 





szystko zaczęło się od tego, że 
W**" Krystian Odoj jest leka- 

rzem z powołania i zamiłowania, 
a w dodatku ma dobre serce i poczucie 
humoru. Od strzykawki, stetoskopu i te- 
go zwyczajnego „oddychać, nie oddy- 
chać”, zaczęła się przyjaźń, sympatia 
i wzajemne sentymenty polskich żołnie- 
rzy i Syryjczyków z Golan. 





Doktor Odoj jest lekarzem — uwaga! 
nazwa będzie bardzo długa — Grupy Wy- 
dzielonej Polskiej Wojskowej Jednostki 
Specjalnej w Doraźnych Siłach Zbrojnych 
Organizacji Narodów Zjednoczonych na 
Bliskim Wschodzie. Żołnierze DSZ ONZ, 
zajmują w Syrii, a również i w Egipcie 
tzw. strefę buforową — pas rozdzielający 
wojska, to syryjskie, to egipskie od arm 
izraelskiej. Do dnia dzisiejszego okupują- 

«cej, wbrew rezolucjom ONZ i apelom 

światowej publiczności, część półwyspu 
Synajskiego, należącego do Egiptu 
i część terytorium syryjskiego w rejonie 
Wzgórz Golan. 














Polskich żołnierzy w grupie „syryj- 
jest około setki, głównie saperów 
i kierowców. Zasadniczym bowiem zada. 
niem, jakie powierzono naszym, jest roz- 
minowywanie tras i wybranych obsza- 
rów w strefie buforowej oraz troska 
o transport — dowóz wody, żywności, 
sprzętu, materiałów i wyposażenia dla 
innvch kontyngentów wojsk ONZ - Aus- 











triaków i Irańczyków oraz sztabu w Da- 
maszku. 





óćmy jednak do głównego tei 
„ Wiadomo, — tfu, na psa urok, iż 
aper myli się tylko raz”, wiado- 
mo również, że przy jeździe, naprawach 
i przeglądach pojazdu łatwo o urazy i ska- 
leczenia — lekarz w grupie Wydzielonej 
jest wręcz niezbędny. Doktor Odoj nie 
musiał, na szczęście, interweniować 
w poważnych przypadkach, ale zapraco- 
wany jest. Codziennie towarzyszy patro- 
lom saperskim w terenie, codziennie 
przyjmuje polskich 
tów. Camp Favour, odległa o półtorej 
godziny jazdy od Damaszku, baza wojsk 

















ONZ jest wspólnie użytkowana przez na- 
szych i austriackich żołnierzy. Przycho- 
dzą więc do porucznika-lekarza chorzy: 
ból głowy, przeziębie- 


jakieś skaleczet 
nia, bo choć to Bi 
wściekle ostry, wiatry dosłownie prze- 
walają z nóg... Najczęściej doktor wojuje 
jednak z amebą. Ten wielokomórkowiec 
dostaje się do przewodu pokarmowego 
przy byle jakiej okazji, wystarczy żle 
umyć jarzyny, zjeść owoc nie parząc go 
gotującą wodą, wystarczy zabrać się do 
śniadania lub kolacji, ja 
rąk — prawdopodobieństwo „złapani: 
ameby — olbrzymie. Mijają dwa, trzy dni 
i zaraz bóle brzucha, nudności i biegunka. 
Z amebą nie ma żartów! Na szczęście 
doktor ma do dyspozycji całą furę świet- 
nych leków; zaaplikuje 15 pastylek („brać 
trzy razy dziennie przez pięć dni...") i... 
żegnaj amebo! 















iaczych parterowych domków. Na 
jednym z nich wymalowano czer- 
wony krzyż. Zdarzyło się przed kilku mie- 
siącami, iż do tego właśnie domku przy- 
biegło kilku Syryjczyków. Wypadek na 
drodze, pomoc lekarza niezbędna! Spra- 
wa była oczywista: kierowca wskoczył 
do „Nysy”-sanitarki, pojechali. Doktor 
Odoj, co było trzeba, pozszywał, poban- 
dażował, poskładał i... nie wziął pie- 
niędzy! 


C= Favour tworzy kilkanaście bliż- 











No i zaczęło się. Wieść o lekarzu, który 
pomaga ludziom, uśmiecha się, a choć 
dogadać się z nim prawie nie sposób, 
przecież leczy skutecznie, rozeszła się po 
okolicy. Do domku doktora zaczęli przy- 
chodzić i starsi, i młodsi, często, gęsto 
całe rodziny. Gdyby wyłącznie w godzi- 
nach przyjęć, ale gdzie tam! Zdarza się, że 
i o północy ktoś potrafi zapukać do okna. 





Przychodzą do Camp Favour chorzy 





z okolicznych wsi i pobliskiego miastecz- 
ka, w którym nie ma lekarza, zjawiają się 
kilkunastoosobowe rodziny koczowni- 
ków z głębi pustyni, tacy z wielbłądami 
i namiotami w jukach, idą do polskiego 
lekarza dostojni starcy, matki z dziećmi 
i same dzieci. 


Doktor nauczył się kilkunastu istot- 
nych słów po arabsku i wyrazistej gesty- 
kulacji. Poza tym powiększył swój zasób 
doświadczeń. No i zdenerwował się ki 
dyś porządnie, od czego z kolei wzięła się 
przyjażń z pobliską szkołą. 














było to tak: Zjawiła się młoda 
matka z rocznym dzieckiem. Nie 

sama, ale jak to jest w zwyczaju, 
towarzyszył jej mąż, jakieś staruszki, ja- 
cyś krewni, przyjaciele domu, w sumie 
i ów i jedno chore niemowię. 











nicylinę, powiedział — po arabsku! - żeby 

jść jutro. Wy rozumiecie: jeśli penicy- 
lina ma zwalczyć chorobę, należy ją brać 
przez kilka dni. Ale... po pierwszym za- 
strzyku temperatura nagle spadła, dzie- 
cię zrobiło się żwawsze i weselsze, nastę- 
pnego dnia doktor czekał daremnie na 
ustaloną wizytę. Po trzech dniach znowu 
znajoma kobieta, znów to samo dziecko, 









„przyjść jutro”, kiwnięcie gło- 
wą i... nieobecność. Taka „kołomyjka” 
powtórzyła się coś z pięć razy. Zdenerwo- 
wany porucznik-lekarz wpadł na pomysł: 
pojechał do szkoły, zabrał ze sobą nau- 
czyciela, który znał angielski. Pedagog 
poinstruowany odpowiednio postraszył, 
już po arabsku, lekkomyślną matkę. Przy- 
chodziła codziennie, dziecko było już 
zdrowe, a ona jeszcze zjawiała się pod 
domkiem... 








JERZY SALECKI 


Zdjęcia autora 





jeś jest niewielka. Świadczy o tym 
W: to,że szkoła we wsi jest 

nieduża. Wszystkiego niecałe stu 
uczniów i tylko sześć oddziałów. Ci, co 
kończą szóstą klasę, jeżdżą potem do 
szkoly do miasta. Miasto nie jest daleko. 5 
kilometrów. Często kursują autobusy, 
a do szkoły jeździ się specjalnym, szkol- 
nym. Wygodni 

Ale to tylko mnie się tak wydaje. Iza 
twierdzi, że wszystko jest do luftu. Od 
samego „A” aż do „Z”. W ogóle... 
koszmar. 

Bo po pierwsze — nie ma nawet kina, bo 
po drugie - jest całego kramu jeden tylko 
sklep, gdzie przy odrobinie szczęścia 
można czasami dostać Pepsi-colę, ale ta- 
kie szczęście zdarza się rzadko, bo po 
trzecie — byl kiedyś klub „„Ruchu”, ale od 
dawna i nie wiadomo dlaczego nieczynny, 
bo po czwarte - jak się ma ochotę na loda, 
to też do miasta trzeba jechać, bo po piąte 
— młodzież zupełnie, ale to zupełnie nie 
ma się gdzie we wsi podziać i co robić. 

iza reprezentuje młodzież. Pod koniec 
czerwca skończy 13 lat. Jej trzy najserdecz- 
ejsze przyjaciółki — Katarzyna, Jolka 
Irszula —są w jej wieku, wszystkie kończą 
wlaśnie Vi klasę, za jest z nich najbardziej 
energiczna i wygądana, jeszcze może Kać- 
ka miewa czasami wlasne zdanie, nato- 
t najbacdz rakterystyczną cechą 
Jolki i Urszuń jest potakiwanie zie, „„Tak, 
tak — mówią > fowyszystko prawda, u nas 

i Gzjytko się powiesić!” 
Poda. wywolują jednak 
gwałtowny protest" inicjatorki naszego 
spotkania - to właśnie Iza zaprosiła mnie 
do wsi. Nię o to chodzi, Iza nie ma zamiaru 


lamać rąk. Fórjarzękać. troszeczkę, ow- 

























szem, alę tak naprawdę, to Iza chciałaby 
działać. Przynajmniej tak mówi. I... znowu 
narzeka. Na druhnę. 

Nie miała szkoła we wsi szczęścia do 
harcerstwa. Może kiedyś dawniej, ale tego 
Iza nie pamięta. W zeszłym roku była taka 
druhna, co czasami robiła jakąś zbiórkę, 
ale głównie to były zbiórki dla młodszych, 
dla tych z pierwszej klasy, z drugiej. W tym 
roku tamta druhna wyjechała do innej 








miejscowości i drużynową została Magda. 
Magda chodzi do drugiej licealnej w mii 
cie, ale mieszka tutaj. Ucieszyły się wtedy, 
bo na pierwszej zbiórce, we wrześniu jesz- 
cze, Magda zapowiedziała, że zorganizuje 
podchody, a trochę później złożą przyrze- 
czenie harcerskie. Kaśka nawet — śmieją 
się zniej teraz, że taka naiwna - mundurek 
sobie kupiła. I chustę, i pas z klamrą, 
i sznur. Niestety, zapowiegizianę podcho- 
dy do tej pory nie odbybęślę.lóż: 

— Onaciągle siedziała pod piecemi mó- 
wiła, że jestza zimno, że następnym razem 
może - wspomina Jolka. 

- Najpierw sama tak pod piece sie- 














działa, a potem z takim jednym chłopa- 
kiem, nam mówiła, żebyśmy się sami po- 
bawili jakoś. 

- A potem, to ciągle się na zbiórki spóź- 
niała. Kazała nam być o trzeciej, a sama 
przychodziła o czwartej, albo jeszcze 
póź 

- W marcu chyba miała być zbiórka 
w niedzielę, wszyscy przyszli, czekamy, 
czekamy, a jej nie ma. W ogóle nie przy- 








„IAI 





szła. Potem, jak już szliśmy do domu, to 
nam sąsiadka jedna powiedziała, że Magda 
z tym chłopakiem do miasta pojechała, do 
kina. 

— No to się wypisałyśmy z harcerstwa - 
kwituje opowieść Iza - bo po co nam takie 
harcerstwo?! Same nudy i tylko ciągle na 
druhnę czekać! Nie miałyśmy racji?! 

Trudno im jej odmówić, fakt! 

W ubiegłym roku, w czasie wakacji, lza 
wpadła na pomysl, że powinny wybuda- 
wać sobie szałas. Narobiły się solidnie. 
Smarkate były jeszcze w ubiegłym roku, 
a szałas był porządny i duży, więc nic 
dziwnego, że pot z nich spływał strumycz+ 








kami. Ale opłaciło się te trochę wysilku, 
budowla wyglądała imponująco. Niedługo 
się nim jednak cieszyły. Po 
zakończenia budowy zamiast szałasu za- 
stały stertę połamanych desek i gałęzi 

- To chłopaki, nawet wiemy którzy - Iza 
jeszcze dzisiaj, chociaż minął już pra 
rok, robi się czerwona z wściekłość 
sobie to przypomina. 

- Wiecie? 


RESZTA 


— Ale co z tego — gasi mnie spokojnie 
Katarzyna — nic na to nie poradzimy. Oni 
nas nie cierpią i zawsze nam będą robić na 
złość. Mamy tylko nauczkę, że nie warto 
nic zaczynać. 

Jolka i Urszula znowu potakują, tym 
razem Kaśce: „Nie, nie warto, zupełnie 
nie warto!” 

- Bo mówiłam, u nas są tacy okropni 








-łudzie — to znowu Iza - wszystkiego ra 


zdroszczą, dogryzają, dokuczają, złaś 
są, zupełnie nie wiadomo dlaczego! 
No, nie tak zupełnie. Ja już trochę wiem. 
Więcej ode mnie wie Katarzyna. Nawet 
„Jolka si Urszula uśmiechają się, one też 











wiedzą. Tylko Iza nie chce przyjąć do wia- 
domości, że to ona jest ta, co pierwsza 
zaczepia, dogryza, dokucza, złośliwości 
prawi. 

- Jał! Ja nie zaczynam, ja się tylko 
odcinam 

Może i tak, ale... 

1za zaplanowała, że teraz, to muszą zro- 
coś zupełnie super. Coś takiego, żeby 
oko wszystkim zbielało. Wszystkim, to 
znaczy przede wszystkim Magdzie —niech 
wie, że taka druhna, to nikomu do szczęś- 
cia nie jest potrzebna, bez niej jest jeszcze 
lepiej! Ta reszta, te chłopa! iewczyny, 
którzy Izy nie lubią i tylko czekają, żeby się 
jej noga powinęła, też jest ważna - niech 
wiedzą, że jej tak łatwo niezłamią, cóżtam 
oni, ona ma ich po prostu w nosie! 

Co to ma być to coś”, to jeszcze tak 
dokładnie nie wiadomo. W każdym razie 
mają być dwa „cosie” - jeden dla nich 
samych, żeby im reszta zazdrościła, a drugi 
dla wsi, niech ludzie się przekonają, że 
cała młodzież nie jest nawet odrobinę tyle 
warta, co Iza i jej przyjaciółki! 

Przyjaciółki lzy zgadzają si 
ma rację, trzeba koniecznie coś zrobić, 
mimo wszystko trzeba! Co? — o, 0 to, to 
niech głowa b: 


















































okropnie trudno jest przebijać głową mur. 
Ale z drugiej strony, jestem zdania, że 
skoro chce się w tym murze wybić dziurę, 
nię posłada się innych narzędzi, to... no 
Żyto wtedy nie ma innego wyjścia tyłko 
trzeba zrobić użytek z własnej głowy. 
Życzę lzie i Kaśce, i Jolce, i Urszuli, żeby 
miały udane wakacje! 
EWA KŁOSIEWICZ. 
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„AWISZY” 


ciskam klawisz z boku urządzenia. 
Na tarczy zapala się czerwona je- 
dynka. Potem zastępują ją kolejne 
cyfry, zmieniając się cochwila. Tak 
właśnie działa PCW - elektronicz 
ny wskaźnik cyfrowy. Niezastąpio- 
ny w kalkulatorach kieszonkowych, przyrzą- 
dach pomiarowych, nowoczesnych zegarkach 
pozbawionych wskazówek a wyświetlających 
godziny I minuty. W innych krajach są już 
nawet wagi wyświetlające jednocześnie cię- 
żar i cenę nabywanego produktu. 

Docent dr Bohdan Mroziewicz kierujący Za- 
kladem Optoelektroniki i Mikrofal Instytutu Te- 
chnologiii Elektronowej pokazuje mi PCW - 
niewielki czerwony klawisz, do którego dopro- 
wadza się prąd. Na jego zewnętrznej powierz- 
chni widzę osiem świetlistych odcinków. Są 
one tak ustawione, że zapalając niektóre 
z nich można odtworzyć kształt każdej cyfry. 
Te „kreski” i diody elektroluminescencyjne 
zwane w skrócie diodami del, zbudowane są 
z półprzęwodnika, który ma złącze p-n. Jestto 
kryształ składający się z dwóch obszarów 
o różnych właściwościach fizycznych (rys. 1). 
Taki, półprzewodnik świeci, gdy przepływa 
przezeń prąd elektryczny. 

Półprzewodnikowe źródło światła ma 
ogromną przewagę nad tradycyjną żarówką. 
Działa niezawodnie przez kilka, a nawet kilka- 
naście lat. Nie tłucze się. Wskaźnikiem PCW 
można rzucać o ścianę, a będzie świecił jak 
gdyby nigdy nic. Dzięki swojej trwałości diody 
elektroluminesceńcyjne mogą zastąpić ża- 
rówki sygnalizacyjne w telewizorach, magne- 
tofonach, komputerach. 

Dzięki nim skonstruowano miniaturowe żró- 
dła światła: wielkości lebka od szpilki, anawet 
niewidzialne diody del o średnicy równej gru- 
bości włosa ludzkiego. Te niewielkie diody 
jarzą się różnobarwnym światłem. Jeśli pięk- 
nie oszlifować ich oprawkę to po podłączeniu 
do malej bateryjki otrzymamy fantastyczne 
klejnoty, nie ustępujące blaskiem kamieniom 
szlachetnym. 

Z miniaturowej diody można sporządzić 
wskaźnik strojenia dla kieszonkowego radio- 
odbiornika. Jest to maleńkie,„oko magiczne” 
jarzące się silnym blaskiem, gdy nastawimy 
prawidłowo stację, z której odbieramy pro- 
gram. Z takich diod tworzy się też wskaźniki 
cyfrowe dla zegarków I miniaturowych kalku- 
latorów. 
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Zasada konstrukcji fotodiody. 
Wytworzone dzięki energii fotonów 
» elektrony i dziury są rozdzielane w złą: 
czu p-n, przez fotodiodę płynie prąd 
elektryczny. 
Projekt rys.: doc. dr Bohdan Mroziewicz 








Na wyjście z portu czekaliśmy dziesięć 
dni. Kiedy pytałem kapitana o przybliżony 
choćby termin wypłynięcia, spoglądał 
gdzieś daleko na horyzont i odpowiadał 
niezmiennie: 


— Tego nie wiedzą nawet najstarsi że- 
glarze. 


Ostatecznie wyruszyliśmy w sobotę — 15 
maja br. Nie sądziłem, że wyjście żaglowca 
w morze, to cały rytuał. Na przykład nie 
wypada opuszczać macierzystego portu 
w poniedziałki i piątki — tak stanowi niepi. 
sana tradycja. Dlaczego? Nie wiadomo. 
Argumentacja przepisu rozpłynęła się 
w mitach, legendach i opowieściach o ka- 
prysach  wszechpotężnego, gniewnego 
Neptuna. Paniczny pośpiech obraża boga 
mórz i z tego powodu chyba nasza zwłoka. 








Wrócę jednak do mojego pierwszego 
kontaktu ze statkiem. Stał przy kei. Do 
połowy masztów zasłaniała go góra róż 
nych rzeczy, które miała wchłonąć w sie- 
bie ta „łupina!” Nie wierzylem. Okazało 
się później, że był to początek ształowa- 
nia. Jeszcze wiele razy podjeżdżał pod trap 
samochód przywożąc to konserwy z „„Bal- 
tony”, to nowe żagle, liny i masę innych 
drobiazgów. © dziwo! Na wszystko zna- 
lazło się miejsce, a ja przez kilka dni ledwie 











upychałem w bakisty za koją moje bagaże 
z ciuchami i kosmetykami - za radą do- 
świadczonych wilków morskich — w ogra- 
niczonej do minimum ilości. 





Cała załoga mieszka w kubryku. Tu każ- 
dy ma swoją koję, nad koją w schowku pas 
ratunkowy, w którego kieszonkach znaj- 
duje się gwizdek i proszek tworzący kolo- 
rową plamę na wodzie, co ma ułatwić 
znalezienie człowieka, który się w niej 
znalazł. W zasięgu ręki - ubranie sztormo- 
we osłaniające żeglarza od wiatru i wody 
oraz buty gumowe. Są także stroje robo- 
cze i wyjściowe, uszyte z ladnego teksasu 
przez szczecińską „Odrę”. Na pierwszy 
rzut oka w kubryku jest ciemno, ale po 
kilku dniach przestałem na to zwracać 
uwagę — przyzwyczailem się. Zresztą nie- 
wiele mam czasu na refleksje: szoruję po- 
kład, ształuję, buchtuję liny, szoty, mam 
wachty i wykonuję inne czynności, takie 
same jak na lądzie, ale tutaj wszystko nazy- 
wa się inaczej. 














Poznaję ten nowy język i statek dosyć 
szybko, dzięki kolegom. Przemiłe dziew- 
czyny, wspaniali chłopcy! Życzliwi, wyro- 
zumiali na niezręczności lądowego szczu- 
ra. Nie tolerują jednak lenistwa i sobkos- 
twa. To prawda, że nie każdy może być 
żeglarzem. Karla pływacka i książeczka 
żeglarska to za mało. Kto chce żeglować, 


musi przede wszystkim wykorzenić z sie- 
bie złe przyzwyczajenia. Nie ma tu odwo- 
ań do babuni i mamusi! Nie da się nikogo 
postraszyć starszym, silniejszym kolegą. 
Wszyscy są równi, pracują razem tworząc 
prawdziwie demokratyczną szkołę charak- 
teru i sprawności fizycznej. 











Nasz statek śpieszy z Gdyni do Plymo- 
uth, stamtąd na Wyspy Kanaryjskie i Ber- 
mudy, aby wziąć udział w ostatnim, trze- 
cim etapie regat atlantyckich - „Operacja 
Żagiel - 1976", który zakończy się 4 lipca 
w Nowym Jorku, paradą żaglowców i za- 
łóg. Ale to nie koniecttrasy. „„Zawisza Czar- 
ny” popłynie dalej wzdłuż wschodniego 
wybrzeża Ameryki Północnej do Kanady, 














jest dobra na wszystko 





Doc. dr Bohdan Mroziewicz kieru- 
je Zakładem Optoelektroniki i Mi- 
krofal. 


Inne diody elektroluminescencyjne wysyła- 
ją niewidzialne promieniowanie podczerwone. 
Używamy ich w dalmierzach geodezyjnych. 
Dioda wysyła sygnał, który odbija się od prze- 
szkody i wraca do odbiornika zamontowanego 
w aparacie. Na podstawie pomiaruczasu moż- 
na ocenić odległość przedmiotu. Diody tego 
typu oddają też duże usługi urządzeniom alar- 
mowym. Włamywacz, który chce na przykład 
obrabować kasę mimochodem przerywa pas- 





Nzosranh stwo A 





Zasada konstrukcji diody elektrolui 
nescencyjnej 

Slektrony i dziury wstrzykiwane do ob- 
szaru złącza p-n wskutek przyłożenia 
napięcia do elektrod diody łączą się 
emitują fotony. 


mo wysyłanego przez diodę promieniowania 
podczerwonego. A wtedy włącza się sygnał 
alarmowy. 


OPTOELEKTRONIKA 
W KOSMOSIE 


Zwierciadło wklęsłe wielkości guzika w pier- 
ścieniowej obudowie jest fotodetektorem. To 
jak gdyby dioda na opak. Światło pada na 
półprzewodnikowe lustro, po czym dzięki złą- 
czu p-n zostaje zamienione na prąd elektrycz- 
ny (rys. 2). Pewne fotodetektory, zwane bate- 
riami słonecznymi, są umieszczane na obudo- 
wie radzieckich i amerykańskich pojazdów 
kosmicznych. Wytwarzają one prąd elektrycz- 
ny dla urządzeń pokładowych, wykorzystując 
światło słoneczne. 

Fotodetektory znajdują także inne, ziemskie 
zastosowania. Wraz z diodami elektrolumine- 
scencyjnymi wchodzą w sklad czytników taśm 
maszyn matematycznych. Skonstruowano je 
w następujący sposób: dziewięć diod del usta- 
wiono naprzeciw dziewięciu fotodetektorów. 
Pomiędzy nimi przechodzi taśma perforowa- 
na. Jeśli nad diodą pojawi się dziurka —świat- 
ło, które przez nią przechodzi pada na fotode- 
tektor i zostaje przetworzone w impuls elektry- 
czny. Informacje zawarte w impulsach elektry- 
cznych mogą np. dotyczyć pracy wielofunkcyj- 
nej obrabiarki. W tym przypadku zespół sygna- 
tów elektrycznych zostaje przekazany Silni- 
kom, które kierują obrabiarką zmieniając 
szybkość obrotów, uruchamiając właściwe 
narzędzie itp. 


TAJNIKI BRĄZOWEGO 
WALCA 
Na pierwszy rzut oka trudno domyślić się 
jakie przeznaczenie ma brązowy walec nie- 
spełna 2-centymetrowej długości. Z jego koń- 














. ców wychodzą pary przewodów elektrycznych 


grubości włosa. Transoptor — bo tak się ten 
przyrząd nazywa — składa się z diody elektro- 
luminescencyjnej i fotodetektora. Dioda za- 
mienia prąd elektryczny na strumień światła. 
Pada ono następnie na fotodetektor i w jego 
złączu p-n przekształca się w impuls elektrycz- 
ny. Wydaje się, że nic w tym rewelacyjnego; 
doprowadzamy i odprowadzamy prąd do i od 
urządzenia, Tylko żć dzięki transoptorowi łą- 

ttwóch obwodów jest światło. To 
świetlne połączenie ma ogromne zalety. 
W wielkich komputerach pozwala bowiem łą- 
czyć i rozdzielać obwody elektryczne unikając 


szumów. 
p 


Wniektórych specjalnych aparatach pomia- 
rowych płynie prąd pod napięciem 5000 volt. 
Transoptor pozwala odizolować wysokie na- 
pięcie wewnątrz przyrządu od wielokrotnie ni- 
ższego napięcia w obwodzie zewnętrznym tej 
aparatury. 


. ROZMOWY 
NA ŚWIATŁOWODACH 


Wielki przewrót przygotowuje optoelektro- 
nika w telekomunikacji. W niektórych krajach 
prowadzi się prace laboratoryjne nad światło- 
wodami. Są to włókna szklane składające się 
z płaszcza (otoczki) i rdzenia charakteryzują- 
cych się różnymi współczynnikami załamania 
światła. Wewnątrz światlowodu biegnie pro- 
mień światła odbijając się od jego płaszcza. 
Światłowody mogą zastąpić kable miedziane 
służące do przesyłania rozmów telefonicz- 
nych. 

Otóż dźwięki wpadające do słuchawki i prze- 
tworzone na impulsy elektryczne zostają za- 
ienione przez diodę lub laser na strumienie 
światła. Sygnały optyczne popłyną światłowo- 
dem do fotodetektora, który przekształci je 
w impulsy elektryczne zamienione następnie 
na dźwięki w aparacie telefonicznym roz- 





zawijając po drodze do wielu portów. Do- 
ro stamtąd wróci przez Atlantyk szla- 
kiem północnym do Afryki i tam będzie 
krążył przy jej zachodnim wybrzeżu i po 
Morzu Śródziemnym, aż do maja przyszłe- 
go roku. W tym czasie kilkakrotnie wymie- 
ni się załoga, żeby wielu harcerzom było 
dane skosztować morskiej przygody, 
przejść prawdziwą szkołę odwagi 
i męstwa. 





Nasza flagowa jednostka ZHP ma irzy 
wysokie maszty i bukszpryt, na których 
można podnieść jedenaście żagli o łącznej 
powidrzchni prawie sześćset m'. jej dłu- 
gość, razem z bukszprytem, wynosi 42,90 
m, szerokość - 6,67 m, zanurzenie maksy- 
malne - 4,50 m. W dobrych warunkach 
osiąga pod żaglami prędkość dwunastu 
węzłów. Kapitan jachtowy Żeglugi Wiel- 
kiej, BOGDAN OLSZEWSKI, który prowa- 
dzi „„Zawiszę” w tym wielkim rejsie, obie- 
cuje podczas skoku przez Ocean Atlantyc- 
ki „męską” pogodę. Czasami boję się 
nie wytrzymam. Nasłuchałem się opowia 
tek o morskiej chorobie. Dotychczas czuję 
się dobrze, ale co będzie dalej?... 

Wydaje mi się, że zaczyna wiać. Pewnie. 
zaraz wpakujemy się w sztorm. Polegam 
jednak na „„Zawiszy”, jak na Zawiszy. 











JERZY SZARLEJ 


Światłowody są o wiele tańsze od tradycyj- 
nych kabli telefonicznych i można nimi przeka- 
zywać 1000-krotnie więcej rozmów. Spisują 
się doskonale na krótką metę, tzn. przy odle- 
głościach nie przekraczających kilkunastu ki- 
lometrów. Toteż do nich należy przyszłość 
telekomunikacji w miastach. Niektóre wielkie 
metropolie najprawdopodobniej już w latach 
osiemdziesiątych otrzymają sieć telefoniczną 
złożoną ze światłowodów. 


RAJ ; 
DLA MAJSTERKOWICZÓW 


Własny, domowy system alarmowy. Auto- 
mat włączający światło gdy przekraczamy 
próg łazienki. Łódź, samolot, czy inny model 
sterowany za pomocą latarki — to tylko niektó- 
re możliwości jakie stwarzają majsterkowi- 
czom urządzenia optoelektroniczne. Ich reali- 
zacja nie jest wcale nierealna. Warszawskie 
Zakłady CEMI produkujące diody, fotodetek- 
tory itp. wytwarzają także elementy gorszej 
jakości. Ponieważ nie nadają się one do wyko- 
rzystania w aparaturze precyzyjnej wędrują na 
złom, a przecież doskonale mogłyby służyć 
młodym konstruktorom na użytek domowy. 
Gdyby odpowiednie władze zatwierdziły spe- 
cjalne, niskie ceny na te urządzenia, Zakłady 
CEMI przekazywałyby je Centralnej Składnicy 
Harcerskiej ku uciesze młodych konstrukto- 
rów. W Związku Radzieckim sprzedaje się 
przecież po atrakcyjnych cenach całe komple- 
ty takich urządzeń. 











MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 


Tu sprawdza się niezawodność 
urządzeń optoelektronicznych. 











Od blisko dwóch lat, w niedzielne 
wieczory pojawia się na małym ekra: 
nie Jan Kobuszewski i zaczyna się je 
dyna w swoim rodzaju bajka dla doro. 
słych. Występują stale cisami aktorzy, 
zmieniają się tylko kostiumy i imiona 
Królewną jest Halina Kowalska, aktor 
ka warszawskiego teatru „Kwadrat”, 
znana również widzom dużego ekranu 
mm, in. z filmów „Nie lubię poniedział. 
ku”, „Sanatorium pod Klepsydrą”, czy 
„Nie ma róży bez ognia”. 


— Czym są te małe role w Pani do- 
robku aktorskim? 


— Cenię sobie udział w „Dobranoc: 


kach”, miniatura, to forma dla aktora 
bardzo trudna, łatwo o przerysowa 


POLSKIE 
NADZIEJE 






nie. Nie ma czasu nato, by stopniowo 
budować postać, trzeba ją od razu 
zobaczyć i śmiało, jedną kreską, nary- 
sować. Musi być barwna, zabawna, 
przekonywająca, no i nie pozbawiona 
wdzięku. Bajki te są utrzymywane 
w konwencji komediowej, gramy 
przecież z pewnym dystansem do po. 
staci, jakby z przymrużeniem oka. 


— Grywa Pani często role komedio- 
we, to zbieg ok ści czy świado- 
my wybór? 


- Aktor częściej jest wybierany niż 
sam wybiera, w jakiśsposób jesteśmy. 
jednak ludżmi do wynajęcia. Tylko 
nieliczni szczęśliwcy mogą powie 
dzieć, że grają tylko to, co ich napraw- 





agę 


Wady 


młodego spor 
arodowych selekcjonerów. 
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MORS Z JĄ 


HALINA 
KOWALSKA 


dę interesuje. Ról dla kobiet w moim 
wieku jest tak niewiele, zarówno wkla- 
syce, jak i literaturze współczesnej. 
Nie widać ich również w. scenariu- 
szach filmowych. Ale ponieważ jes 
tem aktorką charakterystyczną, myślę, 
że kiedyś będzie dla mnie wiele cieka- 
wych ról, trzeba tylko przeczekać, Do- 
brze się czuję w rolach charakterysty- 
cznych, kobiet pełnych życia, pasji, 
energii. Może nie zawsze robię to, na 
©0 mam ochotę, ale jest to mój zawód. 
traktuję go serio i staram się wykony. 
wać tak, żeby nie mieć sobie nic do 
zarzucenia, żeby się siebie nie wsty 
dzić. 


— Ma Pani wymarzone role? 


— Nie. Często bywa tak, że gdy się 
jest aktorką charakterystyczną, to się 
strasznie chce grać role dramatyczne, 
a liryczne amantki podświadomie tę- 
sknią do ról charakterystycznych. Za- 
czynałam od dramatu. Zaraz po stu 
diach grałam takie role w teatrze w Ka- 
liszu, m. in. Julię w dramacie „Romeo 
i Julia” Szekspira. Aktorski ideał - to 
grać wszystko, spróbować rozmaitych 
ról. Dlatego będę chyba musiała zre- 
zygnować z udziału w „Dobranoc 
kach”, choć bardzo je lubię. Nie moż- 





owca zwraca nań 


takie stawy drugi 








wenika, znalazł się on na pierwszym 
miejscu! Zdecydowanie. wyprzedził 





| Kasperczak i Deyna, Ni 


od wymienionych powy: 


na zbyt długo grać ról tego samego 
typu, bowiem wszyscy potem widzą 
aktora tylko w takich rolach. 


Którą ze swych ról filmowych najle- 
piej Pani wspomina? 


- Nigdy nie patrzę wstecz. Nie 
mam sentymentu do żadnej ze stwo- 
rzonych przez siebie postaci, zarówno 
w filmie, jaki na scenie. Może dlatego, 
że zawsze czułam niedosyt, wszystkie 
ole poprawiłabym, zmieniła. Staram 
się nawet nie oglądać swoich filmów. 
Widocznie role tzw. życiowe mam je- 
szcze przed sobą. 


— Mąż Pani, Włodzimierz Nowak, 
jest również aktorem, często graci 
Państwo razem. Czy jest surowym 
sędzią? 


- Od szkoły teatralnej pracujemy 
zawsze razem, w jednym teatrze. Do- 
szliśmy już do takiego porozumienia, 
że na tematy zawodowe, własnych 
zdań aktorskich, nigdy w domu nie 
dyskutujemy. Trzeba oddzielać życie 
od zawodu, inaczej dom stałby się 
sceną. Oboje mamy bardzo dużo pra 
cy. dom musi być miejscem wypo 
czynku. 





linii jak Ćmi 





— Aktorstwo to zawód szalenie ab- 
sorbujący, czasem trzeba godzić fi 
teatr, radio i telewizję. Czy ma Pani 
czas na jakieś zainteresowania poza- 
zawodowe? Jak najchętniej Pani wy- 
poczywa? 


- Interesuję się sprawamikosmosu 
— trochę to nietypowe jak na kobietę. 
Staram się czytać wszystko, co na ten 
temat się ukazuje: informacje i litera- 
turę fantastyczno-naukową. Pasjonu- 
ja mnie nie potwierdzone jeszcze 
przez naukę hipotezy, zagadki: Choćby 
sprawa ewentualnej wizyty na Ziemi 
przybyszów z kosmosu, którą to tezę 
lansuje w swej książce „Wspomnienia 
z przyszłości” Erich Daniken. Marzę 
też o tym, by malować, byłoby to cu- 
downe odprężenie po pracy. Może 
uda mi się zrealizować te marzenia, 
wkrótce mamy dostać mieszkanie, 
gdzie wreszcie będę miała miejsce na 
farby i płótna. Na razie odprężam się 
w kuchni i przy zakupach, lubię 
gotować. 


— Jakie są Pani najbliższe plany? 


— W maju premiera w teatrze „Kwa- 
drat', gram Ewę w „Wygnańcach 
Ewy” Sztaudyngera. O. innych nie 
chcę mówić, właściwie nie lubię pla- 
nować, w tym zawodzie trzeba też 
trzymać się z daleka od marzeń. Jak 
większość aktorów — choć niektórzy 
starannie to ukrywają — jestem prze- 
sądna. Poza tym jestem urodzoną pe- 
symistką, choć może na to nie wyglą- 
dam, zwykle nikt mnie o to nie podej- 
rzewa. To śmieszne, ale jakże często 
utożsamia się aktora z postaciami, ja- 
kie tworzy na scenie, czy na ekranie. 
W zyciu prywatnym bywa to czasami 
uciążliwe, | to jest jeden z cieni tego 
zawodu. Ale oczywiście ma i blaski, 
W każdym razie nie zamieniłabym go 
na żaden inny, 


Rozmawiała: ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Zdjęcia: Jerzy Troszczyński 








wad, sięgnął po prymat w kraju. 














© Hnatio nie można pisać w sa- 
mych superlatywach. 22-letni zawod- 
nik popeł szcze wiele błędów. 
» czym zresztą sam doskonale wie 







wprost kondy 
Hnatio_ potrafi. grać 

„pełnych obrotach” przez pelne dzi 
Straci pilkę — 






czpośrednio po powrocie 






trzostw Świata, Kuzi 













względem walorć 





mal 
siada dziś w swoim 


tuwieni 
szkoleniow: 







Janas, 


Górski: zapowiedzi: ie stara się je wyeliminować. j odzyska- 
budowę składu narodow. przykład rozstawać pliwy od pierwszego 
Trener doskonale zdawał sobie spr: 2 piłką, zbyt długo zwleka z podat sędziego. 





wę. że. polska drużyna zost 
rozszytrow: 


już 
przez rywali. Tak pod 
braków indywi 
k i zespołowych. I miał 
Dowiodły t iżby eli- 
minacje do mistrzostw Europy. Nie- 
dy liczący się przeciwnik po- 
|ku inform: 


























opra- 
cować metody skutecznego przeciws- 


się Polakom 


























wielokrotnie w naszej reprezentacj 
juniorów, a pó 
biało-czerwonych do lat 23. Przygodę 















do lepi 








ej grał w drużynie 














j ustawionych partnerów. 











ą czasitm 









ruchu. Wszędzie go pe 
w pomocy i w ataku. 
o gry spa 

własne indywidualne © 
o przecież 





o. przeróżnych 











dzi trene: 
i Kan 






mierz 





1, że z jego pomysłów 
pe 

iż zaznaczyliśmy 

tów jest coraz mniej. 





e kłopoty, ale 
tych klopo- 





Nigdy nie wiadomo, jak 
ogromna może być rola banal- 
nego przypadku. Mądrze mó- 
wię, prawda?! A to dlatego, że 
doświadczyłam tej działalnoś- 
ci opatrzności na sobie samej. 
Tak, naprawdę. 


Nie chciało mi się w sobotę 
nigdzie wychodzić z domu — 
miałam lekcje, z Tadeuszem... 
hm, tak się trochę gniewamy. 
Babcia przypomniała sobie, 
nagle, że... musztardy w domu 
nie ma, Ważna mi rzecz, musz- 
tarda! Można bez niej przeżyć 





na resztę, złapałam słoiki... po- 
gnałam za nim. Udało mi się, 
wyśledziłam, gdzie mieszka! 
Stałam potem pod jego klatką 
ze 45 minut. 


W domu babcia mnie zbur- 
czała, że łażę nie wiadomo 
gdzie, boć „Sam” już dawno 
zamknęli. Nie odezwałam się. 
Doszłam do wniosku, że nie 
warto targać sobie nerwów na 
byle głupstwa, gdy dzieje się 
coś wielkiego. 

Bo to było naprawdę coś 
wielkiego! Przez całą niedzielę 
też polowałam na niego. Wzro- 


nowych talentów, potra- z piłką rozpoczynał na podwawel- e przez jedną niedzielę. Wyłusz- 
tylko zastąpić medalistów — skich Grzegórzkach, skąd pochodzą czyłam te swoje racje, ale moja kiem oczywiście. Widziałam 
IŚ i olimpiady, ule również wno- tacy zawod jak A! Garlej babcia jest jak głaz. go dwa razy, raz przeszedł nie- 
A RACE ź z całe 2 metry ode mnie. Jak 
szących inny. obcy rywalom sposób i Zdzisław Kapku. Młody Hnat Pożaru i trzęsienia ziemi co wróciłam dot. dómiit h 
walki. Nie znaczy to weale, że jed i ja A A 
3 "W da Si » prawda nie zanotowano, ale ja nie mogłam zabrać się do nau- 
a ape i Piłkarz roku 1975 trzęsłam się wewnętrznie. Ze ki, tylko siedziałam i ma- 
go piłkarstwa zawod- w ekstraklasie. Jednakże po dziewię-  tatnich występów mielczanina wi Me AaMiót złości, | szłam do „Samu” potę  rzyłam 

EA GÓF- sżsyóci A SCAR żę chyba wielkie i » Ę 

rza Gór. latach przynależności do klubu że zaczyna on coraz szybcie ) i nieszczęsną musztardę. Była wczoraj wieczorem znowu 

















już za dwadzieścia ósma, t 


atak, niem: 
SME j ace wi wybrałam się pod tamtą klat- 

ż AO Eni > przed zamknięciem, więc ludzi H 
zwisk. pojawiły precyzyjnieji apijskiego zesp: 5poro: Wrzuciłam słoik do ko. _ M4: Odszóstejdo ósmej się tam 


Boniek (wszyscy. Widzew - lekce' 
Łódź), Wawrowski (Pogoń Szczecin),  wied 
Ogaza (GKS Tychy). Hnatio (St 
Mielec)... Ten ostatni otrzymał nawet 
miano „„pilkarza roku 1975". 





Wędrówka 


nerów i wkrótce przestaje przesiady 
wać na law. 
ku Kasperczaka, Laty i Domarskieg, 
jeż uczy się właści 


Postać Zbigniewa Hnstio znana 
jest piłkarskim fachowcom jużod kil- 
ku sezonów. Występował prze 








ony, ale i z po 
winy, przenosi 









1y poprzedni 











eningów. Trochę za- 


talowa Wola, u stamtąd 


już po awansie do II ligi, 


enniczki z Mielca. 
i doświadcze- 
spełnia polecenia tre- 





dawny del 
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rwowych, U ln 
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„zadomowi się 
zy okres. W przep 
» wśrć 

» najlepszego 











ć te fun 


nie tak dawno pel 
Szołtysik. Jest zresztą podob- 
ny do niego wzrost 
ntem i sercem do gry. 


1 to, że nie- 





lo-czerwonych 
w reprezentacji m 





rat 










trenerów 
szego po 


polskie 





do Montrealu. W 
drużynie może otrzy- 
cje, które jeszcze 












nil Ży 








„lempe- 


AW PRZYBYŁOWSKI 


szyka, podeszłam do kasy, się- 
gnęłam do kieszeni po dychę, 
kiedy... zobaczyłam chłopaka. 
A właściwie nie chłopaka, tyl- 
ko jego włosy. Takie nie za dłu 
gie i nie za krótkie, nie za pros- 
to i nie za kędzierzawe, nie za 
jasne i nie za ciemne... Bombal 





A potem chłopak odwrócił 
się - przez sekundę mignęły mi 
jego oczy, marzycielskie-i wy. 
szedł zo sklepu. Nie czokając 


przechadzałam i już wydawało 
mi się, że wrócę do domu z nii 

czym, gdy zobaczyłam, żo po 
drugiej stronie idzie... Tadousz 
ze swym psom. Pies mnie wy. 

czuł i zaczął szczokać, Tadousz 
przeszedł na naszą stronę, ja 
wróciłam do domu grubo po 
dziewiątej. Szczęśliwa! 


1 powiedzcie, czyż nie jest to 
ogromna rola przypadku?! 


MAGDA 


REPORTER 


MJ 
„Sposób 
na 
samot- 
ność” 












kę poznałam mi 
na. W szkole siadała w ką 
rza i stamtąd wszystkich obserwowała. 
Bywało, że 


s 








lam ją. 

Rozmawiałyśmy dosyć dłu 
ie dowiedziałam się, że Dani 
cze n 





czuciu 
do której 
Buska. 
i początkowo było to 
Wkrótce również Baska z 
towarzystwo i chłopca. 
mała o przyjaciółce. 

Cały tydzień oprócz sobot i niedziel 
dała Dani 
zpański, we wtorek 
w czwartek — kółko 
tyczne, w piątek 
lę jestem 





owoli zapomi- 



















sobotę i niedzielę siedzę sama w domu 
nam 2 kim pogadać, 

ie wyzwoliła się ze śm 
chandry, która ją męczyła. W kilki 
że w zamyśle 
Odratowa- 

















gaz 
Teraz już nie 
ji ją koledz, a 
e przypomnieli sobie o jej ist- 





żartuj! Ona 
— chandra? Kto ma czas na 









Przez san 





wy na głowii 
„wpaść” w chorobę psyet 
pytania 
wypadku z Danka 
Dopiero, gdy Dance groziła śm 
teresowamo się ni 


- krzy 























czkę 
sposób na pść, gdy nawet przyja- 
ciel zawiedzie? 

GRAŻYNA MALIŃSKA 


- Może jednak pójdę z wami? 


- Nie trzeba — odparł kościsty. 


Rumiany załamał białe, miękkie ręce. 


— Ależ ty masz maniery! Nagły wybuch intuicji! Przecież jak się 
wydawało, wszystko zostało omówione i zaplanowane. 


— Jak widzisz, nie wszystko. 


Gag włożył absolutnie nieważkie sandały, zdumiewająco dopa- 





Księżyc przyspieszył 
EWOLUGJĘ ŻYCIA NA ZIEMI 


Koralom potrzebne jest światło. Jak 
wykazały badania, organizmy te rozwija- 
ją się i rosną tylko w ciągu dnia. To 
spostrzeżenie nasunęło naukowcom po- 
mysł wykorzystania kopalnych korali ja- 
ko kalendarza. Okazało się, że długość 
doby nie zawsze była taka jak obecnie. 
Dokładne badania paleontologiczne, 
geochemiczne, geologiczne, geofizycz- 
ne i astronomiczne wykazały, że około 3 
mid lat temu, rok ziemski miał 420 dni. 
Dni były krótsze od obecnych. Krótsze 
doby świadczą o znacznie szybszym ob- 
rocie Ziemi wokół osi. Według astrono- 
mów miało to także wpływ na zachowa- 
nie Księżyca, Księżyc był kiedyś znacz- 
nie bliżej Ziemi niż obecnie. 


Według hipotezy amerykańskich nau- 
kowców około 2 mid 850 min lat temu 
Ziemia pokryta była ogromnym pra-oce- 
anem. Krążący bardzo blisko naszego 
globu wielki satelita - Księżyc - wywoły- 
wał niezwykle silne przypływy. To falo- 
wanie oceanu miało wpływ na kształto- 
wanie się temperatur wody i powstawa- 
nia atmosfery. Wpływ Księżyca powodo- 
wal także „przypływy” na lądzie stałym, 
chociaż znacznie mniejsze niż na ocea- 
nie. Około 2 mld 800 min lat temu nastą- 
pił ogromny wzrost aktywności wulkani- 
cznej. Powstają wielkie pęknięcia skoru- 
py ziemskiej, kształtują się nowe góry, 
pojawiają się całe łańcuchy wulkanów. 








Właśnie w tym okresie, około 
3-2,8 mld lat temu, zaczyna roz- 
wijać życie organiczne na Zie- 
mi. Najstarsze znane szczątki ży- 
wych organizmów — prymityw- 
nych alg i różnych jednokomór- 
kowców, znane z Australii i połu- 
niowej Afryki, pochodzą właś- 
nie z tego okresu. Przypuszcza 
się, że Księżyc był tym impulsem, 
który spowodował  przyspiesze- 
nie rozwoju życia organicznego 











Z. zaciekawieniem przeczytałem artykul 
Waldemara Malinowskiego 0 gwiazdach 
zmiennych. Z. przyjemnością napiszę dziś 
o bardzo ciekawych gwiazdach „nowych 

Czym właściwie są gwiazdy „nowe”? Otóż 
badania siabych gwiazd, które kiedyś były 
„nowymi”, przyniosły całkowicie niespodzio- 
wane wyniki. Wszystkie są ciasnymi układami 
podwójnymi. Okresy obiegu są zwykle krótkie 
i wynoszą jedynie kilka godzin, a same układy 
są na tyle male, że latwo zmieściłyby się wo 
wnętrzu Słońca. Te „eks-nowe* tworzą za: 
wsze te same konfiguracje. Mala, słaba, lecz 
gorąca gwiazda występuje w parze z nieco 
większą, chłodną towarzyszką. Chlodniejszy 
składnik układu, na skutek różnych przyczyn, 
wyrzuca materię, która spada na gorącą 
gwiazdę. Materia ta nie opada bezpośrednio 
na tę gwiazdę, lecz tworzy pierścień lub dysk 











Tak wygląda Ziemia z pokładu orbitującego statku. Nad horyzontem widoczny Księżyc. W lewym 


dolnym rogu — stożek statku. 


na Ziemi. Przypływy morza spo- 
wodowały powstanie pewnego 
rodzaju równowagi termicznej 
na_ powierzchni i w prao- 
ceanie. Jednocześnie, ruchy tek- 
toniczne i wybuchy wulkanów 
spowodowały zmiany w  rozkła- 
dzie pradawnych lądów i mórz. 





Ziemi 











Wszystko to przyczy! się do 
rozwoju i - rozprzestrzenienia 
pierwszych prymitywnych mor- 
skich organizmow. (PAP) 


Lekarz machnął ręką bez przekonania. 


- Idż już... Ko 


Kościsty wychodził już, szedł wprost na ścianę. 


— Do widzenia doktorze — powiedział wesoło Gag. — Mam 
nadzieję, że już więcej pan mnie tu nie zobaczy, a usłyszy pan 


o mnie same dobre rzeczy. 


— Mam nadzieję... odparł rumiany z wyrażnym powątpiewa- 


niem. 


sowane do nogi. Wstał, stuknął obcasami i skinął głową. 


— Jestem gotów, master oficer. 


Kościsty przyjrzał mu się. 


— No i jak, podobasz się sobie? — zapytał. 


Gag wzruszył ramionami. 


— Oczywiście, wolałbym mundur... 


- Obejdziesz się bez munduru — mruknął kościsty wstając. 


— Rozkaz — powiedział Gag. 


— Podziękuj lekarzowi — powiedział kościsty. 


Gag precyzyjnie wykonał w tył zwrot, zsunął pięty i znowu 


skłonił głowę. 


Ale Gag nie zamierzał dłużej z nii 
tego właśnie w momencie kiedy w ścianie przed nim nie otworzy- 


rozmawiać. Dogonił kości 
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mia; Andrzej Andrzejczuk, 
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wski, 
Marek Pańczyk, 
- astronomia i astro: 
nautyka. 





gazowy zbliżony wyglądem do pierścieni Sa- 
turna. Dopiero z tego pierścienia następuje 
znacznie wolniejsze opadanie na gorący 
składnik układu. 

Wybuchy, obserwowane jako pojawienie się 
„nowej” następują wówczas, gdy albo gwiaz- 
da, albo pierścień „nie chcą” już więcej przy- 
imować materii. Istotą zjawiska jest więc po- 
wolna akumulacja materii, a następnie gwał- 
towne „rozładowanie” nagromadzone w niej 
energii potencjalnej. Materia zostaje wyrzuco- 
na na zewnątrz ze znaczną prędkością. Od 
gwiazdy odrywa się otoczka gazowa, której 
świecenie obserwujemy jako zjawisko „no- 
wej". Otoczka ulega powolnemu rozproszeniu. 
W miarę powiększania swej objętości, blask 
„nowej” maleje, a uklad podwójny wraca do 
swego zwyklego stanu, z przepływem materii 
między gwiazdami. 

Jak wiele podobnych cykli może „przeżyć” 
taki uklad podwójny? Kiedy to zjawisko musi 
skończyć się definitywnie? Na takie czy inne 
pytania nie znamy jeszcze odpowiedzi. 

Jarosław Ciesielski 








j wypowiedzi chcial 
karty i olorzymy, Najmmiejsza znana gowiazda j 
zapisana w katalogu Wollu pod minierem 457. 
Objętość gwiazdy Wuli-157 jest 800) razy 

jeź jes 
Stowe 














nd objętości kuli ziemskiej, śred 





xd średnicy Księżyca 
dka kieszonkowa. Gwiazdy tego typu. jak 
1-457 nazwano „białymi kartami”. Ieh klasa 
Charikte 
ułych rozmiarów oygro 
ty karzet” 7 Kasjop 













zująsię 













72 tysiące takich planet 
cji tej gwiazdy jest niezwykle ę 
szko 2 miliony razy gęstsza niż wody. Zapał- 
a z substancji w. podobn 
pół tony. Te 
l. w zależności od klasy widmowej, wy 
25 KFC do 6 MPC. 

rzy gwiazdach olbrzymach spruwa przed 
zej. Największy gwiazdę odkryto stosu 
dawno w gwiazdom 
1a znajduje się niedaleko alfy Woźnicy — Capelli - 
a jest na mapach nieba grecką literą 
oźnicy jest gwiazdą podwójną 
„owiące ten układ bardzo się od siebie 
st stosunkowo nieduża, złoto-żółta 
zaś zupełnie przyćmi 





ważyłaby na Zi 
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135C. Jest to jedna. 
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nie podczerwone. 
Marek Pańczyk 


Korytarz niezauważalnie przeszedł w schody, prowadzące 
w dół szeroką, łagodną spiralą 


— A więc nie masz nic przeciwko temu, żeby się znaleźć na 


obcej planecie? 


— Dołożę wszelkich starań, Korniej! 


Teraz nieomal biegli na dół. 


— Obecni: 


jesteśmy w szpitalu, - mówił Korniej — Za jego 


murami zobaczysz wiele rzeczy niezwykłych, a nawet strasznych. 
Ale pamiętaj, że jesteś tu absolutnie bezpieczny. Cokolwiek byś 


mnie? 


ły, tylko jakoś bardzo zwyczajnie ukazały się prostokątne drzwi, 


potem korytarz, również kremowy, również pusty, również bez 
drzwi i okien, i również oświetlony niewiadomym sposobem. 


— Jak myślisz, co teraz zobaczysz? — zapytał kościsty. 


Szedł zama: 


stym krokiem wyrzucając do przodu chude nogi, 


uśmiech. 


Korniej. 


ale stopy stawiał jakoś szczególnie miękko, przypominając Gago- 


wi niepowtarzalny krok Geparda. 


— Nie wiem, master oficer — odparł Gag. 


— Mów do mnie Komniej — powiedział kościsty. 


— Zrozumiałem, master Korniej. 


— Po prostu Korniej, bez master. 


— Zechce pan przyjąć wyrazy podziękowania, doktorze — po- 


wiedział 


— Rozkaz... Kori 


prawdziwe. Tutaj się nie kłai 


zobaczył dziwnego, wiedz, że ci to niczym nie grozi. Rozumiesz 
— Tak, Korniej — odpowiedział Gag i znowu pozwolił sobie na 


— Spróbuj sam się zorientować we wszystkim — mówił dalej 
Jeżeli czegoś nie zrozumiesz — pytaj. Odpowiedzi będą 


— Rozkaz — powiedział Gag z najbardziej poważną miną. 


Nieskończenie długie schody wreszcie się skończyły, Gagi Kor- 
niej wbiegli na dużą jasną salę. Jedna ze ścian była całkowicie 
przeźroczysta, za ścianą była zieleń, żółty piasek ścieżek, połyski- 
wały na słońcu tajemnicze metalowe konstrukcje. Jacyś ludzie 
w nader jaskrawych i powiedzmy sobie wprost, lekkomyślnych 
strojach o czymś rozmawiali na środku sali. Ich głosy pasowały do 
ubrań — nonszalanckie, nieprzyzwoicie głośne. nagle jednocześ- 


nie umilkli, jakby ich ktoś wyłączył. 


(cdn) 








ZGADZA SIĘ? HA MI 
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BBRCZNOŚĆ! 
ua SZSZERE> 
GU ZBÓRKA? 





Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


Zapanowało milczenie. Gag spięty wewnętrznie czekał na 
dalszy ciąg. Kościsty i lekarz patrzyli na niego uważnie. Milczenie 
przeciągało się. Wreszcie Gag nie wytrzymał. 


— Zrozumiałem, master oficer, - zameldował. — Proszę mówić 
dalej. 


Lekarz chrząknął, a kościsty kilkakrotnie zamrugał. 


— Aha — powiedział spokojnie. — On uważa, że kontynuujemy 
badania jego psychiki i teraz dajemy mu do rozwiązania test — 
wyjaśnił lekarzowi — To nie test, Gag. To prawda. Pracowałem na 
waszej planecie, na Gigandzie w północnych dżunglach. Przypad- 
kiem znalazłem się obok ciebie w czasie walki. Leżałeś na ziemi, 
w płomieniach, i do tego byłeś śmiertelnie ranny. Przeniosłem cię 


ZADAM PYTANIE: 





O,JUZ WSTAŁES 
HEGEMOMIE? 
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zi 


na swój gwiazdolot. 
dzygwiezdnych. 
jestem oficerem, 
ninem 


to taki specjalny statek do podróży mię- 
i dostarczyłem tutaj. To nie test, Gag. Nie 
i oczywiście twoim rodakiem. Jestem Ziemia- 


Gag w zadumie przygładził włosy. 


— Warunki zadania zakładają, master oficer, znajomość języka 
i obyczajów waszej planety, czy też nie? 


Znowu zapanowało milczenie. Następnie kościsty powiedział 
z uśmiechem: 


— Zdaje się, że wyobraziłeś sobi 
grupy dywersyjno-szpiegowskiej... 


że jesteś na ćwiczeniach 


Gag pozwolił sobie na uśmiech. 

— Niezupełnie tak, master oficer. 

— A jak? 

— Sądzę... mam nadzieję, że dowództwo zechciało mnie pod- 
dać specjalnej próbie, zanim powierzy mi nowe, niezwykłej wagi 
zadanie. Jestem z tego dumny... Dołożę wszelkich starań, żeby 
nie zawieść pokładanych... 


— Posłuchaj — powiedział nagle rumiany lekarz do kościstego. — 
A może tak to zostawić? Warunki możemy stworzyć bez trudu. 
Przecież mówisz, że wystarczą ci trzy-cztery miesiące. 


Kościsty pokręcił głową i zaczął coś mówić do rumianego 
w nieznanym języku. Gag rozgląda się z umyślnie roztargnionym 


RAFI. 


NIE ZAPOMNIJ 
or 
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POCZTOWY 


wyrazem twarzy. Pomieszczenie było niezwykłe. Prostokątny 
pokój, gładkie, kremowe ściany, sufit jak szachownica i każdy 
kwadrat świecił od wewnątrz, czerwonym,. pomarańczowym, 
niebieskim albo zielonym światłem. ie ma. Drzwi też jakoś 
nie widać. U wezgłowia jakieś guziczki, nad guziczkami podłużne 
przejrzyste okienka, świecące równym, bardzo czystym, zielo- 
nym światłem. Podłoga czarna, matowa... i fotele na których 
siedzą tamci dwaj, jakby wyrastały z podłogi, a może stanowią 
z nią całość. Gag niedostrzegalnie pogładził podłogę bosą nogą 
Przyjemnie głaskał miękkie, ciepłe zwierzę... 


— No, dobrze — powiedział w końcu kościsty. - Ubieraj się, Gag. 
Chcę ci coś niecoś pokazać... Gdzie jego ubranie? 


Rumiany zawahał się jeszcze sekundę, schylił się gdzieś w bok 
i wyjął jakby ze ściany płaską, przeźroczystą paczkę. Trzymającją 
w opuszczonej ręce, znowu powiedział coś do kościstego, potem 
mówił dość długo, a kościsty tylko coraz energiczniej kręcił 
głową, wreszcie odebrał paczkę rumianemu i rzucił ją Gagowi na 
kolana. 


— Ubieraj się — rozkazał ponownie. 


Gag ostrożnie obejrzał paczkę ze wszystkich stron. Opakowa- 
nie było przeźroczyste, aksamitne w dotyku, a w środku leżało 
coś niezmiernie miękkiego, czystego i lekkiego w kolorze biało- 
niebieskim. | nagle paczka rozpadła się, topniejąc w powietrzu 
srebrzystymi iskrami i nałóżko upadły krótkie niebieskie spodnie, 
biało-niebieska kurtka i jeszcze jakiś przedmiot. 


Gag z kamienną twarzą zaczął się ubierać. Nagle rumiany 
zaproponował: Dokończenie na str. 7. 





